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DALSZYCH SŁÓW  KILICA O KATOLICYZMIE, 

ja ko  chorągwi dla przyszłego  w Polsce Powstania.

Do napisania następnych w yrazów  sk ło n iły  nas rozum owa
nia częścią przez pisma, częścią z ustnych dysltussji z forytu- 
jącym i tę chorągiew  nas doszłe.

Dla poparcia swej ulubionej m yśli odzyw ają  się nasi nieroz
ważni chorążow ie m iędzy innemi tak : « Katolicyzm jeden 
“ tylko usposabia ludy do ruchów  rew olucijnych , do chęci 
“ zrzucenia jarzm a i t. p. Patrzcie na narody które w yłączn ie  
« rew olucijn ie w ystępow ały  i w ystępu ją a ujrzycie że wszy- 
« stkie są katolickie : Portugalja, Hiszpanja, Francja, W ło- 
<( chy , Polska. » Niebaczni! —  T ą  niew ytraw ioną, nie ze- 
Wszech stron obejrzaną lcwestją m ając um ysł zabałam ucony, 
nie w iedzą że takie rozum owanie, dla samego w łaśnie Katoli
cyzmu jest zabójczćm , bo jeśli w  rzeczy samej katolickie tylko 
kraje rew olucje rob ią , to w tem oczyw isty , niezbity dow ód  że 
Katolicyzm za sobą ucisk, nadużycia i prześladowania prow a
dzi, i że nie tylko tych nieszczęść nie usuwa, ale że sprawcom  
takowych za podporę s łu ży . —  Chybaby w brew  wszelkiej 
oczywistości dow odzić chciano, że te narody katolickie bez ża
dnej potrzeby powstają, że dla fantazji krew  ludzką przelewa
ją , że nie ma jarzm a, że nie ma nadużyć których się ich kato
liccy rządzcy na nich dopuszczają, że tylko są rewolueijnćm i 
dla tego że w  nich Katolicyzm ducha rew olucijnego zaszcze
p ia ; — ależ to znowu nieposzłoby na poch w ałę  Katolicyzm u; 
lecz szczęściem dla niego że nie jest to praw dą, i tylko, świadczy 
o zaciekłości niezręcznych jego p op ieraczy ; — bo naprzód, 
pomimo tylu up łyn ion ych  w ieków  Katolicyzm aż dotąd w  ar- 
cy-katolickim  narodzie auslryjackim ani jednej iskierki ducha 
few olucijnego zaszczepić nie p o d o ła ł i nie m óg ł, skoro się — 
Jnk wszędzie —  o w prost temu przeciw ny skutek najusilniej 
starał i stara, —  ale owszem ludzkie jego  g ło w y  i serca na gf~ 
8,8 p rzerob ił; i kiedy jeden z narodów  sławiańskieh, Czeski, 
P°d tem kalolickiem berłem  dziś ję czą cy , najw yższego ducha 
few olucijnego i w ielkich, w y trw a łych  poświęceń daw ał do- 
w °d y  ; sw ą  godność cz łow ieczą  u czu ł, to wtedy w łaśnie kie- 
c,y katolickim byćprzestkw ał, i srogie pęta czy  berłem  czytya - 

mu naciskane, ta r g a ł .—  A Francja, kiedy w ielką sw ą re
wolucję w y k on y w a ła , czyn iła  to w łaśnie w  chw ili, kiedy 
umysŁy ludu ca łego, a wszezególności tych, którzy w tem  na-
f O d o w ń m  •___■ . . ' ____ i__ i:  : „ i .  —odowćm  ocknięciusię czynny brali udział, jak  najmnjej Kato-
licv2cyzm owi sp rzy ja ły  ; kiedy owszem  z równem  rozjątrzeniem 
przeciw niemu jak  przeciw  despotyzm owi monarchicznemu
występow ały,^  i rów nie panowanie jednego jak 'drugiego roz- 
1 ąca y ;  Ci Wszyscy 7.aś 7. oom iedzy Francuzów szyscy zaś z pom iędzy Francuzów , którzy w  

ow ym  czasie Katolicyzmowi w iernym i pozostali, łączy li się z 
ciemiężcami przeciw  którym  naród pow stał —  łą czy li się z 

ajzawziętszymi w rogam i razem Francji i Katolicyzm u, to jest 
' protestancką Anglją, z protestanckiemi Prusami i ze schy- 
matycką M oskwą, -  i przez d łu g i szereg lat najkrw 

Pr zeciw własnem u narodow i
yawsze

,p 1 w y w o ły w a li sceny I —  Nie jest
i  CZe Pfawdą, aby w y łączn ie  same tylko narody katolickie
Powstania ro b iły , albowiem A m erykanie, gdy jarzmo angiel 
j e  zrzuca,; i zrzucili, me byli katolikami; _  Serbowie przez
takk d łUfp e ,ata z w ytrw a łością  rew olucijn ie dzia ła jący , takoż 
Gene r'iC ljyli ’ ~  byliż Szw edzi pod Augustem W azą? Byłaż 
żeńo ' ~  ^  n im lG recy ? ~  BJ'Iiż katolikami Sprzysię- 
zrzu y rossił soy  z roku 18250, którzy ruch rew olucijny dla 
W , - -  jarzm a i zmienienia istniejącego porządku rzeczy 
; i którzy w  sw ych  dążnościach i w ierze politycznej
podrt ecZeilskićj nawet naszych rodaków  katolickich —  z nimi 

" cz a s  w porozum ienie wchodzących —  p rześcign ęli? .... 
K wartał  II.

A w  r . 1850 kaniony Szwajcarskie, które najpierwsze do oba
lenia pozostałych szczątków arystokratycznych , anli-ludo- 
w ych instytucji w y stąp iły , są protestanckiemi, kiedy przeci
wnie niektóre katolickie po dziś dzień takowe zachow ują, a 
jeden z nich nawet fizycznej dotąd tortury nie zn ió s ł? ... M o- 
żnaż nareszcie przy zdrow ym  rozsądku twierdzić że Katoli
cyzm um ysły  do ruchu rew olucijnego usposabia, kiedy n. p. 
katolicka Austrja najsurow szą cenzurę zaprow adziła, która 
pilne ma oko, aby nie takiego z druku nie w y sz ło , coby  du
cha rew olucijnego choćby tylko hom eopatycznie obudzić m o
g ło ? . . .  Kiedy g łow a  K ościoła  Katolickiego, wszystkie p odo
bne książki i dzienniki na płom ienie skazuje?... K iedy dziś 
panujący Papież p łaczliw ie i z wszelkiemi formami nikcze
mnej uniżoności i u ległości na schyzm atyckiego tyrana Polski 
użalający się, Esparterę, katolika, wyklina i na wieczne potę
pienie skazuje za to jedynie, że b ron ił owej o obrzyd łe j dość 
często wyklinać się nie dającej w olności druku (1) ? » .

O w oż, z tego co poprzedza w idzim y jasno i dow odnie że 
przypisywanie Katolicyzm owi w łasności stwarzania ducha 
rewolucijnego, jest fałszem  w ierutnym . —  Ale, jak  powiedzie
liśm y, popieracze jego j e d n i  przez zaciek łość chw ylą ją  się te
go rozum owania — i ci, w  oczach naszych, m ało są w innym i, 
bo tylko przez lekkom yślność, przez nierozw agę b łą d z ą ; —  a 
drudzy, uczniowie L ojoli, używ ają  go  w edle potrzeby ku 
w łasnym  swoim  wi.dolcom, i lak, kiedy się do ukoronow a
nych despotów  i icli zw olenników  odzyw ają , to im w  Katoli
cyzm ie, a m ianowicie w  rzym skiej hierarch.ji, w ystaw iają naj
potężniejsze narzędzie ku utrzymaniu ludów  im p odleg łych  w  
grubej ciem nocie, a tem samem w  nieograniczonej u leg łości, 
w  ślepem poddaństw ie; —  gdy  zaś republikanów lub rew olu 
c jon istów  ku sw ym  Widokom nachylać im potrzeba; wtedy 
Katolicyzm i rzym ską jego  hierarchją przedstawiają im jako 
jed y n ą  chorągiew  która ruch rew olucijny w yW ołać potrafi, a 
na d ow ód  przytaczają, im  narody katolickie, ja k oby  te jedynie  
do ruchów  rew olucijnych usposobione b y ły .

Zaledwie wspom nieć warto, że są jeszcze i tacy, k tórzy  za
patrując się na dosyć w ład n ą  w  Auglji arystokracją —  ów  
nabytek i zabytek z katolickich jej czasów —  i w ierni sofizma- 
tycznentu swemu na łogow i, uogóln ia jąc i rozciągając to z łe  
do wszystkich narodów  protestanckich, dow odzą  że tolerują, 
popierają kastę arystokratyczną. —  Ale, przedewszystkiem, 
religja anglikańska nie jest protestancką, albowiem w  zarodzie 
swym  b y ła  odszczepieństwem od Kalwinizmu kontynentalne
g o , protestantyzmem zw anego, i dla tego też z afektacją, jak  
najstaranniej duchow ieństw o anglikańskie przymiotnik « K a 
tolicki n do swego kram arslco-arystokratycznego kościo ła  do
daje. —  Lecz czy we wszystkich protestanckich krajach zatrzy
manie arystokratycznego żyw io łu  istnieje ? Czyż to ma m iej
sce w  "Wirlembergu, w  Badeńskićm i w innych m ałych  a li
cznych niemieckich protestanckich krainach, które w ięcej je 
szcze niż m onarchiczno-koństylucijnćj u ży w a ły b y  dziś w oln o
ści, g d yb y  niezależały od  politycznej niew oli św iętego przy
mierza, do którego składa w chodzi takżearcy-kalolickie jedno 
m ocarstwo, ściśle z dwoma n iekatolick im i, ku ujarzmieniu lu
d ów , a m iędzy innćmi i naszego, zw iązane? —  Czyż w  p ro 
testanckiej Holandji, Danji lub N orw egji? —  A wszakże ten 
ostatni kraj protestancki w e w zglw liji^ irystokracji to w  
na ł, czego dotąd żaden Indy ńie śpfafljjp^tlbowiem  nraw 
swem kardynalnym, usta^ ą k F ^ ót& Ą jfZ n ^ ó .^ zu pełn ^ jj. 
ca łego świata kastę a r /s tq J iM t^ z ^ ^ * V t® \ r o n ił  r 
N orw egji m ieszkańcowi |izywariia.iśłt\^avbątl* tywŚ3| b,r;pi|~;'
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(1) Patrz Encyklikę z la sierpnia j-842cj
v



wet nazywania się szlachcicem !.... Czyż nareszcie w  protes- j 
tanckich Stanach Zjednoczonych Am eryki? — Czyż Szwąjcarji ■ 
część protestancka, gdzie w  obecnym  krw aw ym  sporze stron- ] 
nictw które do walki przeciw  interesowi katolickiemu wystą
p iło , jest postępowe, ludow e, kiedy przeciwnie broniące go 
jest pod każdym  względem  w steczne?...

Nasi dem okralyczno-Katoliecy chorążow ie, obałam uceni lo - 
firyndyzm em  francuzko-religijuym , chcą na swej chorągw i 
« k rw ią  pierwszego p oległego ch łopa » w  przyszłem  powsta
niu w ypisać : « W  Jm ie Boga i  w Jm ie Jego katolickiej i  demo- 
kratycznej w olności, dla ludzi wszystkich w yzn an , » me po- 
m yśiili że w łaśnie to samo uczynić zamierzają co arystokracja 
w ypisująca na sw ych op łatach  a (gałganach) : W  Jm ie Boga 
i  naszych arystokratycznych przyw ilejów , w inno N a szy ch  
swobód dla ludzi wszystkich stanów  » i że jak  oni o nadaremnie 
.Imienia Boskiego używ-ają a i nadużyw ają! — Azaliż to ci lu 
dzie wszystkich w yzn ań  i  wszystkich stanów, jedni od was, 
drudzy, od tamtych w zględności, łaski w yglądać potrzebują 
tam, gdzie im , jako rodow itym  Polakom, odwieczne służy 
p r a w o ? ! . . . .  A nuż ten o pierwszy poległy  ch łop  polski a bę
dzie schyzmatykiem, jak Konarski b y ł  kalwinem, czyż krew 
je g o  niekatolicka  będzie dla was w łaściw ą  barw ą do m alowa
nia na waszych o płatach a kalolickićj w o ln ości? .... My na na
szych narodow ych chorągw iach —  jeśli koniecznie krw ią  w y 
pisyw ać trzeba —  w ypiszem y krw ią  pierwszego poległego 
choćby szlachcica, czy protestanta, czy muzułmanina, byleby 
dobrego Polaka, za Polskę p oległego : « W  Jmie Boga, Tw ór
cy  i  Ojca wszystkich w yzn ań  lu dzi, w Jm ie Jego odwiecznej 
sprawiedliwości, w Jmie Jego praw a rów ności i  powszechnego 
braterstwa  (które Katolicyzm poprzedziło , gdy  wszystkich lu
dzi rów nym i stwarzał) d la  l o d z i  w s z y s t k i c h  s t a n ó w  i w y -  
zn a n . » —  I sądzim y że to g o d ło , że ten kres dążności na
szych, każdy d obry Polak zrozumie, i chyba laki tylko nie poj
m ie, lub pojąć nie będzie chcia ł, w  którym  rów nie m ało wia-i 
r y  w  s iły  Narodu i w  święte jeg o  prawa do bytu n iepodległe
go  się znajdzie, ile je j b y ło  w  szulerze Chłopickim , lub tyle 
przew rotności ile je j b y ło  w  zm oskwicionym  Lubeckim, cho
ciaż bardzo nabożnym  katoliku, i tyle narow ów  do matactw 
dyplom atycznych ile go  zawsze m iała i mieć nie przestała ro 
dzina Czartoryskich i ci w szyscy  odrodni Polacy których w y 
miar spraw iedliw ości narodow ej na szubienicę zaprow adził, 
lub  którzy uniknąwszy lej zasłużonej kary, po dziś dzień je 
szcze w rogom  O jczyzny naszej wiernie s łu ż ą !

Taką mieć pragniem y naszą chorągiew . —  W ierząc, w  jako 
najdobroczynniejszy dar Boga, w postęp u m ysłow y  i duchowy 
nie tylko ludzi p ojedynczych , ale mass ca łych , ca łych  na
rod ów , ow ych  w ielkich całćj ludzkości rodzin ; w ierzym y tak
że że i w  re lig ji, tćj g łów n e j, w edle nas, potrzebie i podsta
w ie  życia duchow ego, m oralnego całego społeczeństwa ludz
kiego, postęp nastąpić i rozw inąć się musi, jak  to ju ż  m iejsce 
m iało gdy  Chrystyjanizm przed ośmnasto przeszło wiekami 
pogaństwo spych ał, a Judaizm, rów nie jak sam objaw iony i 
Boski poprawiając n iw eczy ł ; —  w ierzym y silnie że lego po
stępu następstwem będzie uszlachetnienie dziś istniejących re- 
l i g j i ; że będzie usunięciem z nich nadużyć przez które p ierw o
tną Chrystusa naukę na proste form y, na pozornośei przero
b ion o, aby mieć straszydło ob łu d y  i kłam stwa, które niew i
dzialnie nad g łow am i ludów  unoszą, aby je  w  c ią g łć j bojaźni 
i ślepem posłuszeństwie trzym ać, i tym sposobem ducha i go 
dność człow ieka w nich z nikczem niej —  że będzie usunię
ciem b łędnego pięknych zasad Boskich zastosowania, które 
najszczytniejsze dary T w órcy  M iło ś ć  i W iarę  osłabia i do 
obrzyd łego  wiedzie materjalizmu, — które podkopuje ducho
w ą  i materialną ludów  pom yślność. —  W ierzym y w  taki sku
tek postępu i tej w iary  nic mamy pretenssji być pierwszym i 
wyznawcam i, albowiem  d łu g o  przed nami ją  w y zn a w a n o ,—  
wyznawali ją  nawet pierw si w iary  Chrystusa krzew icie le ; na 
świadectwo czego przytaczam y następujące Sgo Jana, z św ię
tej Jezusa Ckrystusa Ewangielji słow a  :

u A ja będę prosił Ojca. a da wam innego pocieszyciela, aby 
o z w am im ięszkał na w ie k i.» (Rozd. XIV w . 16.)

" Ducha praw dy , którego świat nie może przyjąć, bo go  nie 
« "widzi, ani g o  zna, ale wy go zn acie : albowiem u was będzie 
« m ięszkał, i w was będzie. » (Rozd. XIV w . 17.)

« Ale ja prawdę wam powiadam : pożyteczno wam abym ja  
« odszedł. Bo jeśli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do 
a was -. alejeśli odejdę, poszlę go do was. » (R. XVI w . 7)-

« Lecz g d y  przyjdzie on duch praw dy, nauczy was wszel- 
« ki ej praw dy : Bo nie sam od siebie m ów ić będzie, ale cokol- 
a w iek usłyszy to pow ie : i przyszłe  rzeczy  wam oznajmi. » 
(Rozdz. XVI w . 13).

(( Toćem  wam pow iadał przez przypow ieści : Przychodzi 
a godzina, g d y  ju ż  dalej nie przez przypow ieści wam m ówić 
a b ę d ę ; ale jaw nie o Ojcu oznajmię wam. » (R. X VI w . 28).

T ego pocieszyciela, tego ducha praw dy, tego ziszczenia obie
tnic zbawiciela, tego postępu jednem słow em  w yglądam y, i 
w  obecnym  różnorodnym  pojaw ię ruchu w yobrażeń ku kwe- 
stji religijnej skierow anych, witamy zwiaslunkę naszych na
dziei spełnienia. —  Czy ry ch łego , czy  późnego ? nie w iem y — 
i jako ludzie tylko, a zatem bez pretensji do nieom ylności, r o z 
strzygać nie będziem. Lecz ponieważ taka nas nadzieja, a ra
czej taka w iara ożyw ia , i ponieważ naszemu napisowi na ch o
rągw i narodowej żaden dobry Polak zarzutu zrobić nie może, 
jako pod znakiem opiekuńczym  żadnćj obcości dlań niem ąją- 
c.ym, ani w y łącza  ani wstrzym uje, chyba takich, co to bytu 
Polski dla osobistych sw oich lub kasty sw ojej w idoków  pra
gną, przeto n igdy tej arcyszkodliw ćj niepopełniem  lekkom yśl
ności, która ze w zględu na ważność i żyw otność przedmiotu, 
grzechem śmiertelnym by  się stała, abyśm y ją, na jaką bądź 
inną zamieniać chcieli, a cóż dopiero na taką, która coś takiego 
wyobraża co fundamentalnego od  postępu przekształcenia w y 
glądać musi, i które w  dzisiejszym swym  stanie jen o krw a
wych i tylow iekow ych  okrucieństw i m ordów  samoistne w y 
konywanie, lub niesienie w tem poparcia minionym i obecnym  
rodu ludzkiego tyranom , na myśl p rz y w o d z i.—  Coś takie
go co religją do syslemn frym arki, lich w y i ob łu d y  dla lego 
jedynie zn iży ło , aby zasoby i w ładzę rzymskiej hierarchji 
podnieść. —  Coś takiego czego naczelnik rów nie nieubłaganym  
jest tyranem i katem, i k tóry  także « w Jm ie Boga i  w Jmie 
Jego katolickiej wolności » katolickich Narodowców i  D em o
kratów X I X o  wieku  w ięzi i zarzyna, jeśli w  jeg o  są m ocy, al
bo przynajmnićj sw ą klątwą obrzuca, jeśli ich w  imie Schy- 
zmatyckicgo barbarzyństwa na zewnątrz jeg o  szponów , d łoń  
niekatolicka, ale kolegi panującego, nawet w  świątyniach 
Pańskich m orduje, i dzieci ich tysiącami z łona  matek pory
wa !__  Coś takiego nareszcie, co  niemal p o łow ę ludności p o l
skiej od  wzięcia udziału w przyszłym  narodow ym  ruchu od
stręcza ; co  w  sercach najlepszych Polaków tak w kraju jak  na 
ziemi wygnania żyjących , a nie będących  katolikami, zakrwa
wia i najboleśniejsze obudzą uczucia, kiedy w idzą że się zna
leźli pom iędzy ich bracią patrjoci którzy im w  imie i dla mił®' 
łości tylko katolicyzmu, dla nich obcego, w łasną ich Ojczyzn? 
m iłow ać,, w  imie katolicyzmu tylko za namiętnie przez nich 
kochaną ziemię i naród krew  przelewać pozwalaią.

W  Jmie W ięc Boga i Jego spraw iedliw ości, w  Jmie nieobł® ' 
dnej m iłości ja k ą  M u  nieść Katolicyzm i wasze sumienie naka
zy wachy pow inny, w  Jmie męczeńskiej Polski, zaklinamy was 
przestańcie Katolicyzm  jako sztandar dla przyszłego powstania 
narodow ego podnosić, jeśli nie chcecie aby was ca ły  p oczc i"^  
i rozsądny świat —  Jezuitów w yjąw szy  — szalonymi ludźm1’ 
a co gorsza z łym i  n ieob w oła ł P olakam i! — W dzisiejszy1*1 
albowiem  stanie rzeczy, tylko jednym  Żydom  w olnoby b y ło  
gd yb y  ziemię sw oją  m ie li— loicznie w  imie religji sw ojej, ^  
imie Judaizmu do powstania w zyw ać, bo Judaizm  jest ich ***' 
rodowością,, którą z żadnym innym  nic dzielą narodem- - "  
Czyż lak jest z K atolicyzm em ?.... Przestańcie te wasze « P^a 
ty « wywieszać, bo one nie chorągw ią , ale całunem dla jed**° 
ści polskiej sic staną! —  Biada wam ! — Biada sprawie ojczj' 
stój, jeśli tę kość niezgody m iędzy ziom ków  wasżycli rzuca® 
nie przestaniecie, bo ona zabójcze dla O jczyzny naszej *ias'-P  
stwa, okropne klęski, dom ow ą w ojnę w y w o ła ć  m o że !—  
ko duch nienawistny w ierze demokratycznej i narodowej P 
dobną m yślą ludzi natchnąć m oże ; — duch ten s a m ,1**0 
ostatnią k rw aw ą walkę, bratnićmi dłoniam i toczoną 
szwajcarskimi republikanami w y w o ła ł ;  — duch ten sam * 
ry Amerykanów, do utrzymania u siebie federalizmu i I11L
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li zachęca, aby monarchistom dostarczyć żyw y  przykład któ- 
rym by argumenla swoje przeciw  porządkow i republikanckie- 
mu popierać i w o czy  wam rzucać m ogli!

P a ryż  dnia 16 czerw ca  1845.
S k ład k ow ym  funduszem  zakupiono na Cm entarzu 

M ontm artre,na w ieczn ość k aw ałek  ziem i, w ym urow ano 
grób , nad nim postaw iono złam aną kolu m n ę, oznacza
jącą zapewne pod piękną przenośnią w p ó ł przerw ane 
spełn ianie posłannictw a Polaków  na wygnaniu zm ar
ły c h . Na kolum nie jest w yryty herb n arodow y, o r z e ł  i 
p ogoń , i napis memorice polonorum. O rze ł jest bez k oro 
ny co  zapewne d a ło  pow ód  jednem u z paryzkich  dzien 
n ików  do pow iedzen ia p ó łg ęb k iem  że herb jest n ie
skończony.

W  grobiesą cztery p rzed z ia ły  jeden  na drugim  p o ło ż o 
ne. D o pierw szego przed  kilkunastu dniami przeniesio
no z w ło k i b . pu łk ow n ik a  Ł agow skiego zm arłego  przed 
dw om a laty. O brzęd ow i tow a rzyszy ło  o k o ło  dwustu 
w y ch od źców . Nad dawnym  i dzisiejszym  grobem  prze
mawiali : b . D eputow any Z w ierk ow sk i, b . Jenerał Sie- 
raw ski, X ią d z  D ąbrow ski, P . A ndrzej Plichta. —  M ow y 
ogóln ie  b y ły  stosow ne i obchód przyzw oity . Ł agow ski 
dzielny żo łn ie rz , szczery  patrjota, nieugięty indyw i
dualny charakter, zn a lazł m ów ców  którzy  surow o i na- 
u czająco skreślili zarysy pracow itego żyw ota.

D zisiaj do tegoż grobu , na drugie m iejsce przenoszono 
z Cmentarza Montparnasse z w ło k i Jana Olrycha Sza
r e c k ie g o ,  obyw atela zasłużonego w  cyw ilnym  zaw o
dzie, p osła , m inistra, i cz łon k a  K om . Fund. Em igra. 
Smutno w spom nieć o  okolicznościach  jakie temu ob rzę 
dow i tow arzyszy ły . Publiczność o p o ło w ę m n ić jlic z n a z a - 
ledw ie kilkudziesiąt d och od z iła  osób . Nad grobem  prze
m ów ili : PP . J e ło w ic k i , O leszczyński, Saniewski. Dwaj 
ostatni ograniczyli się każdy kilkunastu słow am i, dla 
n ich , dla położen ia  jak ie  sobie obrali bezwątpienia w y - 
starczającem i, przyzw oitem i, ale które n iew ątpliw ie b y 
ł y  niedostateczne na grobie Szanieckiego. —  Nie m ów ię 
tego aby ich  w in ow ać, bo  wina leży nie w  nich, lecz w 
tych co  m ilczeli gdy m ów ić byli pow inni. —  T o co  tym 
m ow com  nie dostaw ało ty lk o dla tego m o g ło  s łu ch aczy  
boleśnie u derzyć, że obok  nich od  k ogo  inszego nie u s ły 
szeli tego czego  się pow inni byli spodziew ać i mieli 
Prawo w ym agać.

N ieprzyzwoitą b y ła  ty lko jedna m owa P. J e ło w ick ie - 
g o .— M ów ca ja k  w iadom o b y ł p osłem  i żo łn ierzem , dziś 
jest xiędzem . T o  p o łoż en ie , form a, tak deklam acja nawet 
l®j m ow y, w szystko zap ow iad a ło  że ona ma b yć ztre - 
szczeniem  i n iejako najw ydatniejszym  obrazem  tej uro
czystości; z jed nej strony nauką i pokrzepien iem  s łu 
chaczy, z drugiej, oddaniem  czci należnej jednem u z 
n iew ielu ludzi postępu, a zarazem  zdolnych  ludzi stanu, 
jak ich  przed 1830m r. i w  czasie rew olu cji posiadała 
Polska. Pole b y ło  szerok ie , p iękn e, obfite. Szaniecki 
b y ł znany z prac sw oich  i pod  żelaznym  m oskw y ucis- 
uem , i w czasie rew olucijnej burzy i w śród posępniej

szych a niem nićj trudnych u siłow ań  tu łactw a. W oln o  
>yło ganić lub ch w alić lecz spokojnie u roczyście  sądzić 
na eża ło , lecz należało czerpać naukę i w y ło ż y ć  treść 
ego życia obfitego myślą i czynem , b o  się n ieg od z iło  

P izem ilczeć co  najważniejsze'm b y ło . P. J e ło w ick i zro -
1 inaczej : m ó w ił p ó ł  godziny o potrzebie m odlitw y i 

nawrócenia się do Doga, m ó w ił rzeczy  ogólne, znane, 
Które gdyby b y ł dobrze m ów ił p orad ziłbym  mu aby je  
Kazał odstereotypow ać i od czytyw ać na każdym  grobie, 

na grobie z ło czy ń cy  ostatniego rzędu , ju tro  na m o- 
j  ® tnęczennika, bo w szędzieby zarów no zastosow ać się 
dlit L e° Z , e *o w ’ ck ‘ Je do cnoty, do m o-
śn'.Wy’ (1°  P °kuty n apędza ł strachem  kary, —  a karą

nerć o g ła sza ł, —  lub do nich k u s ił nadzieją d ocze

snej nagrody, a nagrodą b y ło  zapewnienie pow rotu  do 
O jczyzn y ; istny handel, wym iana, kupno ziem skiego 
szczęścia za cnotę z obaw y dochow yw aną. T o  w szystko 
jest nadzw yczaj poziom e a m oże i bezbożne rzeczy  w i
dzenie ; jak  jest rów nie bezbożn ie nie w idzieć różn icy  
żywota zasłużonego O jczyźn ie męża od w szystkich  lu
dzi do których  praw ie cała  ta m owa zastosow ać by  się 
dała .

Powiadam  praw ie  ca ła , bo  b y ło  jed n o , jed n o  tylko w  
ca łe j tćj d ługie j m ow ie  w yrażenie do Szanieckiego ści
śle zw rócon e , lecz jak ie  w yrażen ie, m ój B oże ! przyta
czam  je  niemal d os łów n ie  :

« O jednym  wam  ty lko czynie z życia Szanieckiego 
nam ienię ; starał on  się o nadanie w łasności w ło ś c ia 
nom  z w ynagrodzeniem  w łaścicie li —  pow tarzam  w am , 
z w ynagrodzeniem  w łaścicie li abyście zrozum ieli £e w  
sercu Szanieckiego łą c z y ło  się uczucie spraw iedliw ości 
z m iłością . »

W ynagrodzen ie tedy w łaścicie li dzisiejszych  nie jest 
ani potrzebą stanu, ani ekonom iczną korzyścią  w  o b ec- 
nem p o łożen iu  stosunków  narodow ych , je s t  spraw iedli
w ością , i należy uw ażać że on o samo ty lko jest tą spra
w iedliw ością  a nadanie w łasności ludow i jest ty lko skut
kiem m iło śc i; należało być prostszym , skutkiem  litości, 
n ależało pow ied zieć. Czy jasno naucza w łaścicie l xiądz 
J e łow ick i, i nie jestże to b lużn ić narodowej' w łasności 
p om y słów  i prac zm a rłego  ? Czyby nie należało jeszcze  
w dalszym  ciągu tej nauki w y ło ż y ć  k iedy podatki na 
pewne majątki nałożone niespraw iedliw ością b y ć  za
czną ?

N iestosow ność, n ieprzyzw oitość, praw ie się u w zią ł 
P. J e ło w ick i je d n e  na drugą grom adzić . « Nie sądźcie, 
w o ła ł ,  aby sam o w alczenie za O jczyzn ę  zbaw ić was 
m o g ło .»  Jaki to takt, jaka delikatność u czu ć m ów cy , 
jak i stosow ny d o  ok oliczności i do słuchaczy  dob ór m y
śli i w yrażen i R adziłbym  mu z religijną pokorą od czy 
tać i rozw ażyć piękne cztery w iersze katolika^ poety 
P o la k a :

P olsko, Ty jesteś arką w ybaw ienia,
K ogo  Ty przyjm iesz do p om ocy  w  burzy , 
C hoćby niegodzien  Pańskiego spojrzenia,
Zbaw i go  św iętość sprawy którćj s łuży .

Jeśli go  one o praw dzie nie przekonają , to m oże przy
najmniej rozsądnego nauczą m ilczenia w  przedm iotach  
których  zdaje się że nie pojm uje.

P o  takich ch w ilow ych  zboczeniach  ku przedm iotow i, 
znow u  m ów ca w r ó c ił  do ulubionego za łożenia , znow u 
k łó c i ł  się ze śm iercią, z łod z ie jem  ją p rzezy w a ł, stra
s z y ł,  do życia słuchaczy  p rzyw iązyw ać u s iło w a ł a o 
n iczem  szlachetnem , co  życie uświęca bynajm niej nie 
m ów ił. Biorąc maskę za tw arz ludzką, cień za osobę, 
ła ja ł  postęp za śm ieszności n ic z postępem  w spólnego 
nie m ające, nie dom niem yw ając się nawet zapewne ile 
podobna fil ip ik a z u s t  kapłana, nad otw artym  grobem  i 
w obec p o p io łó w  Szanieckiego była  n ieprzyzw oitą . C o- 
by też o  nas m ów ca pow ied zia ł gdybyśm y idąc je g o  to
rem  ła ja li potężną kazalną w ym ow ę Bossueta za tę na
iw ność P. J e łow ick ieg o  n iezm iernie pow ażnie w y rz eczo 
ną : pew ny jestem  iż w iecie w szyscy  że pom rzecie , ale 
żaden z was nie wie kiedy um rze.

D ochodzi nas w iadom ość, że po siedm iu miesiącach 
n otow an ia  Em igracja zd ob y ła  się na 706 g ło s ó w . K om - 
missja administracyjna po m nogich w ykreśleniach  d osz ła  
nakoniec do ob liczenia  kom pletu  i w  nim w iększości. 
Z tych w szystkich  zabiegów  i w ysileń, upom nień i prze
konyw ali, w ypadek pok azał się niedostateczny. —  Czte
rech  ty lko w ybranych  a m iędzy niemi znajduje się 
przynajm niej jed en , co  pom im o najlepszej chęci, musi
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o d m ów ić  przy jęcie  urzędu . L iczby  postawione obok  
siebie : siedem m iesięcy, 706 w otu jących  i czterech  w y 
branych, na joczyw iście j dow od zą , że T u ła c lw o  polskie 
dobrze się postarza ło , a my dod am y, p od u p a d ło  na 
um yśle, o s ła b ło  w  sw ojej w ierze  narodow ej. —  Trzeci 
M a j, Dem okrata, Pszonka i Jezuici m ogą się w ziąść za 
ręce  i h a sa ć— jed n a k ow o  się zasłu ży li,jed n ak ow ych  
użyli środków , żeby z dzieci rozp iętej na krzyżu  Polski 
z rob ić  bękartów , z ob roń ców  O jczyzny ch w alców  dla 
p ierw szego, co  ich  nakarm i, napoi, zabaw i lub w  karty 
grać nauczy. W id zim y ich ja k  u k ład a ją  klasztorne g ł o 
sy do wyśpiewania hym nu radości. Nie pierw szy to  bę
dzie karnaw ał i nie tak straszny jak  sobie obiecu ją . W  
rozbite j i osłab ionej E m igracji jest p rzesz ło  700 obyw a
teli co  używ szy służącego im  praw a, zaciągnęli tćm sa
m em  obow iązek  wspierania wszystkiem i siłam i w ładzy  
którą  postawili. N iechże słuchają g ło su  sumienia i 
w ytrw ają . Z jedn oczen ie  do prawd żyw otnych  m ających 
s łu ż y ć  za w ęgielny kam ień do odbudowania Polski doda
ł o  w ielką myśl jedności, bez której wszystkie inne nigdy 
nie znajdą urzeczyw istnienia. P ow stały  p rzeciw k o niej 
k oter je , k lasztory, kongregacje i nie zm og ły  je j ,  bo  za
sady nie giną. R ozpustny k rzy k  m ó g ł praw dę p rzy tłu 
m ić i rzeczyw iście  ją  p rzy t łu m ił —  liczba w yzn aw ców  
wiary dem okratycznej jeśli się nie zm niejszyła , to nie
w ątpliw ie w  znacznej części pop ad ła  w bolesne uśpie
n ie. Ta p rzeciw n ość ludzi serca i silnego przekonania 
zrażać nie m oże i n iepow inna. Czynni cz ło n k o w ie  Z je
dnoczenia  i ich u rzędn icy muszą uw ierzyć w  te dw ie 
w ielkie praw dy : naprzód, że Z jednoczen ie zapisując na 
sw oim  sztandarze jedność, d o p e łn iło , sk om p letow ało  
sw oją  w iarę p o lityczn ą ; i tym  sposobem  najbliżej przy
stąp iło  do potrzeb narodow y eh ; pow tóre , że od  czasu 
ja k  w  kraju  now e pokolen ie n ad ros ło , jak  się p oczu ło  
d o  obow iązk u  złożen ia  na o łtarzu  Ofiary ze  k rw i, rola 
E m igracji i je j p e łn om ocn ik ów  niezm iernie się uprości
ła . Dziś nie idzie o przenoszenie do N arodu zasad i po
j ę ć ,  na k tórych  ma op rzeć sw o je  od rod zen ie , bo  one 
tam żyw e i żyw sze pod obno, niż w śród znudzonego T u- 
ła ctw a , nie idzie o zaszczepienie w iary w e w łasne s iły , 
b o  kto się gotu je  do czynu , kto już now ych  m ęczenni
k ó w  d osta rczy ł i na rusztow anie i do w ięzień  i d o  Sybi
ru , ten zapew nie u zn a ł się silnym ; ale jeżeli potrzeba 
prac w ielk ich , apostolskich  ustała, to z ro d z iły  się no
w e, w praw dzie pod rzęd ne, ale rów nie ważne i tem wa
żniejsze, że bez nich i najlepsze usposobienia Narodu 
spełzną  na niczem  jeżeli pozostaną w  rozstrzeleniu, je 
żeli nie przybiorą form y ogóln e j, jeżeli wola wszystkich 
nie skieru je się ku  jednem u g łów n em u  ce low i. Przez 
k ilkanaście lat kraj leżał o d ło g ie m , a Em igracja podzie
lona na partje i koterje  trafiała do n iego, zarzucała  ziar
no, k to  w ie zkąd przyniesione, kto w ie z jaką śm iecia 
pom ieszane. W szystk ie mniej w ięce j d oczek a ły  się p lo 
nu, ale z tej pracy o k o ło  w ieży Babel nastąpiło p om ie
szanie ję z y k ó w  —  w  kraju  są dobre ch ęci, nie ma p o
rządku w m yśli, nie ma zgody w  obraniu  środk ów . Tem u 
w szystkiem u trzeba zaradzić, a zaradzić rozum nie. I tu 
w łaśn ie  otw iera się szerokie pole dla tej części T u ła c - 
twa, która pojąw szy zasadę braterstwa u m ocow ała  ją 
jednością . Niech K om itet N arodow y nie trawi sw oich  s ił 
na rozterkach  em igracijnych , niech nie ubiega się za 
zlew kiem  w ielk im  w dzisiejszem  rozstrojeniu  i n e p o d o -  
bnym  i m ało  użytecznym , ale natomiast niech stanie 
przed Narodem , p ow o ła  g o  do braterstwa, u m ocu je  ro z 
proszone, porozryw ane siły  jednością . N aród go  zrozu 
m ie, bo  on w obec nieprzyjaciela czu je  czeg o  mu niedo- 
slaje, nie ma tylko tego w olnego g łosu , aby krnąbrne 
j rozpustne dzieci p r z y w o ła ł do porządku. Gdy b łoga  
chw ila  nadejdzie i Naród czynem  światu się ob jaw i, j e 
dność tak n ierozw ażnie dziś pomiatana i w  T u łactw ie

znajdzie urzeczyw istnienie, a w  ten czas w ładza  E m i- 
gracijna jeszcze  będzie  m iała jed en  ważny obow iązek  
do spełn ienia, to j e s t : stanąć w obec ucyw ilizow anego 
świata i u pew nić, że to co  się na ziemi polskiej dzieje nie 
jest buntem , rozruchem  przypadkow ym , ale w ojną  na 
śm ierć Narodu zrzuca jącego sw e kajdany.

—  D zienniki Berlińskie nie m ówią jak o  samych pa
radach i przeglądach w ojsk  które M ikołaj m ia ł od b y - 
w aćpod czas teraźniejszego pobytu sw ego w W arszaw ie ; 
jednak  nie same tylko zabaw ki z w ojsk iem  zatrudniały 
Cesarza m ów i Gazeta Kotońska ; p od  czas 12 dni pobytu 
sw ego w tej stolicy zastanawiał się Cesarz nad rozbiera
niem pro jek tów  mu przedstaw ianych w celu , ja k b y  zap o- 
b iedz i przeciąć w szelkie znoszenie się k ra jow ców  z 
Em igrantam i; m iędzy innem i p ostan ow ił : w ydalenie z 
kraju w szystkich professorów  tak F rancuzów  ja k  i 
N iem ców  —  zakazać nabywanie i sprow adzanie d o  kra
ju  w szystk ich  d z ie ł w ychodzących  w  język ach  n ow o
żytnych  —  zw róc ić  szczególn iejszą  baczność na pow ra 
cających  rzem ieślników  z zagranicy, oraz przedsiębrać 
w szelk ie  środki w  dozorow aniu  artystów i rozm aitych 
innych cu dzoziem ców .

Na żądanie w ielu  fam ilji polskich  ( które p od a ły  proź- 
by z rozkazu) M ik oła j także rozkazać ra cz y ł, że Em i
grantom  w olny jest p ow rót do kraju , tylko za przyby 
ciem  sw ym  winni się oddać pod sąd k tóry  w yrzecze  czy  
podlegają jakiej karze lub n ie ? ! 1 —  ci zaś którzy  są już 
osądzeni i wskazani zaocznie pow inni pod ać proźby  do 
sądu najw yższego który w yrzek n ie  czy kara na nich za
padła  ma być w ykonaną.

—  W  K ijow ie  Dniepr nagle zeb ra ł, d o  400 dom ów  
zosta ło  u szk odzon ych , a 40 w oda z sobą zabrała .

—  W  W iln ie  ukaz M ikoła ja  co  do przebrania Żydów  
ma być w ykonany w  ca łe j rociąg łości od  27 lipca r. b ., 
nawet dzieci od  lat 12 nie są od tego w yjętym i.

—  P ierw sze k rok i n ieprzyjacielskie jakie jen era ł W o -  
roń ców  ro z p o cz ą ł w  tym  roku  w  Czerkassji nie u d a ły  
m u się bardzo, m usiał się cofnąć na brzegi d o  fortec, 
gdzie stara się także u m ocn ić obozy  aby w  nich u trzy
m yw ać się odp orno zaczepnie. Na w ydane przez niego 
proklam acje Szam il-Bey o d p o w ie d z ia ł: że 180,000 w o j
ska m oskiew skiego nie ustraszają go, że M ikołaj jest 
nachodzący ich kra j, przeto s iłę  s iłą  odpychać będzie.

—  Konfiskata .dóbr jest nieustająca w P olsce, nie da
w no dzienniki niem ieckie don iosły  d łu g i szereg zabra
nych  ziem , teraz zn ów  zabrano dobra O byw a, nazw iz- 
k iem  B ogatko za danie schronienia F ranciszkow i P rzy- 
borow skiem u , który  b y ł  ścigany za przew ożenie dzieł*1 
pod tytu łem  P raw dy Żyw otne  w y szłe  w B ruxellji.

—  W  Poznaniu w y sz ły  z druku ; Filozofia  i K rytyka  
przez K arola  L ibelta. —  P od  tym tytu łem  w y c h o d z i  
będą w pojedyńczych  tom ach, częścią organ iczn ie, c z ? ' 
ścią k rytyczn ie  opracow ane p om ysły  do filozofii s ł3'  
w iańskiej, a w  szczególności polsk iej. —  Tom  Iy zaw ie'  
ra : K w estja Żyw otna Filozofii —  o Sam ow ładztw ie E°' 
zum u — część  krytyczna —  cena franków  6, 00.

—  Praktyczna Filozofia  w iejsk iego gospodarstw 3 ’ 
przez praw ego Chrześcianina —  cena fr . 3 , 00

—  W  Lipsku. —  D oktor Panlcusz w Przem iance. B ? ' 
kopis ze skrzyni ś. p. P rzybysław a D y a m e n t o w s k i e g 0 
stolnika urzędow sk iego , m ając sobie łaskaw ie udzielony 
spisał John o f D ycalp . — cena fr. 4,00 —  tamże pod  P,a ”. 
są : W yprawa Pruska, i P ółtora  krzyża , dw ie povviosC1 
historyczne przez W . B. 2 tom y.

W  B R U X E Ł I I ,  W  O R P K A R F I  J .  n. B R IA n D .


